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SKRUCHA KS. OR^MSKIEGO
Uyciecźka ks. Orlemańskiego do Moskvy 

należy niewątpliw ie do najmniej udary oh 
imprez sowieckiego b iu ra  podroży "Intou- 
r i s t " .  Moż<xy by6 pewni, że in ic ja to r  

- t e j  eskapady (prawdopodobnie ktoś z ko
m isaria tu  spraw zagraniczrych czy z pro
pagandy) żałować będzie długo swego nie
fortunnego porysłu. Żałować będzie dłu
go. Może -pięć, chyba racze j dz iesięć  
l a t .

No, bo jakże? Zrobiło s ię  w ie lk i hule, 
wysyłało się  na cody świat wiadomości o 
aud iencji na Kremlu -  i  cóż się  okazało? 
Dla kogoż to  marszałek S ta lin  “poświęcał 
swój cenny czas, z czyją osobą łą c z y ł na
dz ie je , k tóre  zawiodła pani Wanda i  je j  
otoczenie?
' Najpierw więc ameiy kański sekretarz  

stanu Cordell H ull wy jaśn ia , że podroż 
ks. Orlemańskiego m iała charakter czysto 
piy watry i  rząd S t. Zjednoczonych nie 
z leca ł ’mu żadnej m is ji. To było jasne 
z resz tą  od początku. Okazuje s ię , że 
podroż ks. Orlemańskiego zorganizowana 

-ad zosta ła  poprostu przez Moskwę. Później 
"  organizacje polsk ie  w Ameryce w stanow- 

OEy sposób p o tęp ia ją  wybryk • samowolny 
gościa Kremla. Odżegrywa s ię  od niego 

. 1 duchowieństwo. Kiedy rad io  moskiewskie 
nadaje po kilka, ra^y dziennie oświadcze
n ie  ks. Orlemańskiego, jako akt n ies ły - 

a chañej  wagi, kiedy upojony rozgłosem 
• swej skromnej i  nieznanej dotychczas n i

komu osoby, ks. Orlenański powraca do 
Ameiy k i  -  dowiaduje s ię , że pozbawiony 
z o s ta ł prawą wykonywania czynności ka
płańskich. Ze. za karę spędzie ma mie- 

:.-l s iąc  w odosobnieniu. Ks. Orlenański po
czątkowo "buntuje s ię " , potem' •- jak po- 
daĄy depesze -  "ulega ciężkiemu szokowi'/ 
w reszcie wystosowuje pismo, wyrażające 
całkowitą skruchę i  uzyskuje przebacze
n ie .

Na tym sprawa d la  ks. Órlemapnskicgo 
skończyła s ię . Z robił b łąd , poniósł za. 
niego moralną karę -  i  koniec. Ale d la  
możnego wspólnika c a łe j .imprezy (nawet 
n ie  można powiedzieć "cichego wspólnika", 
bo było o nim bardzo głośno) sprawa się  
n ie  skończyła* I  trzeba te ra z  na gwałt 
wyoofaó s ię  jakoś ze spó łk i, bo kontra
hent, ktoiy m iał może reprezentować 
"nienależną opinię narodu polskiego" i  
duchowieństwo w przyszłym "rządzie p o l
skim", okazał skruchę z r a c j i . . .  swej 
wizyty na Kremlu. S tra szn ie  głupia sy
tu ac ja .
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In ic ja to rzy  podróży k s . Orlemańskiego, 
jak i  on son, n ie  w yrządzili właściwie 
krzywdy sprawie p o lsk ie j. Cała t a  h is to 
r i a  racze j nam się  p rzysłużyła. Przeko
nano s ię  gdzie należy, że cały naród £>d- 
sk i je s t  co do pewnych kw estii niezmien
nie zgodny w swych poglądach. Że można 
wprawdzie zawsze, i  wszędzie znolezc fig u - 
ran ta , a le  figu ran t nigdy nie będzie f i 
gurą. przygoda ks. Orlemańskiego stanowi 
też memento dla  innych osób p ło i obojga. 
Biskup ameiykański okadzał wiclldle serce, 
i  ks. Orlema.:nski skruchą uzyskał przeba
czenie. Ale, jak już zaznaczyliśmy, nie 
wyrządził on, w gruncie rzeozy, większej 
krzywdy narodowi polskiemu. P rzyjdzie, 
przy jd.zie: napewno moment, kiedy i  inn i 
"patrioc i"  zaczną okazywać svoją ' skru
chę.'

Tu przypomnijmy anegdotę. Pewna pani 
wykłuła pewnemu panu oko parasolem. Po
wiedziana: "Bardzo przepraszam" i  była 
w ieloe zdziwiona, że pan nie  udobruchał 
s ię  z m iejsca. Pewna inna pani i  je j  to 
warzysze, którzy już w yrządzili sprawie 
p o lsk ie j c iężk ie  i  dotkliwe krzywdy, te¿ 
okażą kiedyś skruchę i  powiedzą: "Prze
praszam" . Ale naród p o lsk i wątpliwe czy 
będzie tak  wrspaniałory ślry  jak amerykań
ski Biskup. • Bo krzywda jo s t  zbyt wielka 
i  b łąd  trwa'.znacznie dłuż o j niż wizyta na 
Kromlu, “ A

A zresz tą  i* ks. Orlenański mógł okazale 
skruchę, bo wy jechał. In n i mogą nie  zdą
ż y ć ...
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GBN. AHBfcHDER DO GEN. AND3RSA 
■- Londyn, 22.V. D zienniki londyńskie 

: z^idesżoząją:!dżis tre ść  depeszy, jaką 
głównodowodzący siłam i alianckim i we .Wło
szech, gen. Alexand.Gr, wystosował zd'po
średnio twren dowódcy VIII arm ii do gen. 
Andersa. W depeszy swej gen, Alexander 
-daje wyraz głębokiego uznania d la  boha
terstwa. i  wytrzymałości, jaką wykazali 
ż o łn ie rz c ' polscy w opanowaniu twierdzy, 
•którą n iep rzy jac ie l uważał za niezdobytą. 
J e s t  to  dzień p o lsk ie j chwały -  mówi gen. 
Alexander w swrojej depeszy.- Salu tu ję  
sztandar po lsk i, który powiewa na Monte 
Cassino.

Depesze gratulacyjne do gen. Andersa 
wystosowali również szef,sz tabu  im perial
nego,' S ir  A llan Bróoke, i  -dowódca IX a r- 
n i i :  bryty j  sk le j.

I



OPINIA NSUTR/JMA O POLAKACH
Sztokholm, 22 «V. V dz is ie jszy  oh swyoh 

depeszach z front v włoskiego koresponden
c i  szwedzcy podka e s la ją , że n ie  tylko 
żo łn ierze  inoisoy wy k aza li swe wysokie wa
lory w waloe, a le  również sztab polsk i 
da ł dowody wysokich um iejętności swyoh 
oficerów. Według tych doniesień przed
staw icie le  sztabu polskiego w eszli w 
skład głównego sztabu gen. Alexandra.

Sztokholm, 22.Y. Komentator wojskowy 
rad ia  szwedzkiego, p łk . Hanson, oświad
czył d z is ia j:  "Wojska ęo lsk ie  otrzymały 
doskonalą sprzęt i  bron od. Aliantów. Ale 

.sposób, w Jaki użyły t e j  b roni, dowiódł, 
że żo łn ierze  polscy należą do najlepszych 
w Europio. 'Okazało s ię , że wyszkolenie 

'Drugiego Korpusu Polskiego Jest doskona
ła .  Należy mićc nadzieję -  mówił d a le j 
p łk .• Hanson -  że połakom uda się . stworzyć 
pewne re z e rw , Mimo że armia polska nie 
Je st obecnie zbyt liczn a , odegra ona n ie
w ątpliw ie w ielka ro lę  w planach s t r a tę -  •* 
gi-oznyoh’Aliantów.

BOJĄ SIE PANICZNIE POLAKÓW .
Londyn, 22.V. Korespondent Reutera 

, donosi, że Nicmcry w ironiczny sposób boją 
s ię  Polaków. Ż ołnierze polscy, którzy 
ro z b ra ja ją  miny "na zboczach góiy k lasz- : 
to rn e j, wyłapują Niemców, : ukrywających 
s ię  w pieczarach w obawie dostan ia  s ię  
do niewoli, p o lsk ie j

POLACY W BOJU 0 PIEDBiONTE
Alg ie r, 22«V. Zacięta bitwa toczy 

s ię  koło Piedimonte, gdzie przeciwko od
działom niemieckim i-austriackim , walczą: 
p iechota polska, po lsk ie  o d d z ia ł  pan
cerne i  b ry ty jsk ie  jednostki zmotoryzo
wane. Wczoraj wzięto tam do niew oli 
w ielu jeńców' auntriackioh. * D zisie jsze  

' depesze popołudniowe podają, .że Polacy i  
Anglicy w d arli s ię  do Piedimonte i  że 
ten  punkt oporu n i endeckiego, z o s ta ł oto
czony.' Według, późniejszych depesz bitwa 
trcHodzi w końcowe stadium i  Niemcy bro
n ią  s ię  już ty lko  w izolowanych punktach 
oporu.

NA TERRAQINg I  PONTECORVO ...
Kwatera-Słowna Sprzymierzonych we- .... ”

'Włojszeoh, 22i.V." WojskarV'arm ii znajdują 
s ię  .W akc j i  b'ez .przerwy od 21+ godzin. 
Przednie, s traże  amerykańskie d o ta r ły ' do 
miejscowości nadbrzeżnej Terracina, od
leg łe j, o 20 m il od Anzio. W miejscowo
ści- t e j  .rozpoczyna się  dalsza niemiecka 
l iń i a  obronna.’ Niemcy sprow adzili na 
ten  fro n t w ie lk ie  p o s iłk i i  przeprowa
d z i l i  s i ln e  przeciwno ta rc ia .  Amerykanie 

■.wycofali s ię  z ni.ektóiych nowo zdobytych 
stanowisk.- Wobec tego jednak, że od
działy  amerykańskie.. .usadowiły się  na 
wzgórzach, dominującycłi nad stanowiskami 
niemieckimi i  posiadają  znaczną przewagę 
w a r ty le r i i  -  oczekuje s ię  ssybkiegto 
przełamania l i n i i  niemieckich na tym od
cinku. D otaroie do le rra o in a  oznacza 

^postęp o 19 kra od zdobytego wczoraj'

'Pondi. Oddziały francuskie pozynity po
stępy w re jo n ie  Pico i  przecięły  ważną 
drogę, łącfcącą Pico z Ponteoorvo. Od
działy V III arm ii toczą c iężk ie  walki z 
nieprzyjacielem  na wschód od Pontecorvo. 
Wieczorne depesze podają, że Brytyjczycy 
i  Kanadyjczycy walczą już na przedmieś
ciach tego m iasta. Ciężkie wralki toczą 
s ię  także na drodze nr ó oraz koło P ied i
monte. (0 t e j  o s ta tn ie j  b itw ie  donosimy 
w poprzedniej depeszy; d la  śc is ło śc i zaz
naczamy, że uprzednio donoszono już o 
zdobyciu Piedimonte przez Polaków -  albo 
wiadomość ta  była przedwczesną,. albo też 
Niemcy w międzyczasie Piedimonte' o d b ili 

-  przyp. r e d . ) .
Londyn, 22.V, Reuter donosi, że Kes- 

se lrin g  rz u c ił  do walki na froncie  włos
kim wszystkie swe ¿ezezwy ruohome.

NIIMCT. WYCOFAJĄ SIE DO PłN. WŁOGH ?
B erlin , 22.V. 1 'Volki s eher Beobachter” 

donosi, że możliwe je s t ,  iż wojska n ie
mieckie wycofają s ię  poza Rzym. Dziennik 
podkreśla, że K esselring nie będzie k iero 
wał s ię  względami prestiżowymi ani chęcią 
utrzymania terenu za wszelką cenę lecz  
będzie m iał na celu ustanowić l in ię  fron
tu  tam* gdzie najko rzystn ie j bęcL.zie mögt 
użyć posiadane przez s ieb ie  rezerwy, XJ 
dalszym ciągu dziennik niemiecki wyraża 
przypuszczenie, że możliwy . je s t  odwrót 
K esselringa ,á¿ do p łn . Włoch. ;r Pismo 
stw ierdza, że ro.skazy w-t e j  mierze wyda 
naczelne dcwództwo niem ieckie. . -

RÓŻNE, ■ riiiDOMOŚCI W SKRÓCIE X  
■ - Niemcy wystosowali do B u łgarii u l t i 

matum z żądaniem stłum ienia ruchu party 
zanckiego. Członkowie Rady Regencyjnej 
odmówili-yy jazdu.do kwatery główniej H itle 
ra .  .¥ .B ułgarii oroszono  -stan oblężenia.
W kilku.pułkach wybuchły bunty. .

-  Lotnictwo b ry ty jsk ie  bombardowało
ciężko w nocy Duisburg i  Nanower.d: Ameiy- 
kanie przeprow adzili w poniedziałek po
tężne naloty na K ilonię i  re jo n  Pas de 
C ala is . ..w

-  B erlin  donosi, że wojska sowieckie 
ręzrpoczęły wielką ofensywę: pod Witebskiem.

.' Mo-skwa dotyohczas n ie  potwierdza t e j  wia- 

. ddmo-soi. Komunikat sowiecki .mówi o odpar
ciu.-nat a r  o niemieckich w Okręgach S tan i- 

; sławom i  T ir aspóla. vv...
i' -  W Budapeszcie Niemcy aresztow ali 
500 Polaków, których odesłano do-'-Obozów 
koncentracyjnych w Polsce. •

. Ż ' 0 S . T  A T N I E  J- 0 H f  I  L I
Neapol, 22.V. Na. wszystkich, odcinkach 

fro n tu  włóskiego Niemcy 'kontratakują coraz 
gwałtowniej, wprowadzająo nowe rezerwy do 
walki. S ta ra  ją  s ię  oni za wszelką cenę 
odzyskać ważną drogę Pioo-PqntecöTvo.

..pod p ico oddziały francusk ie  toozą oiężkie 
walki z broniącymi s ię  zażaroie  Niemoami. 
Oddziały po lsk ie  c iąg le  'jeszbáfe- Walczą w 
okolicy Piedimonte, 'mając przeciw sobie 
n a js i ln ie j  umocnioną ozęśc l i n i i f:H itle ra . 
S tra ty  Niemców -  ogromne, Aliantów -  znaczne,


